PROTOKÓŁ NR 21/12
ZE WSPÓLNEGO POSIEDZENIA KOMISJI BUDŻETU I FINANSÓW, KOMISJI GOSPODARCZEJ I KOMISJI SPOŁECZNEJ,
KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 19.09.2012 R.


Posiedzenie o godz. 
17.00 otworzyła, a następnie prowadziła przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban. W posiedzeniu uczestniczyło pięciu członków Komisji Budżetu i Finansów (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu), sześciu członków Komisji Społecznej oraz sześciu członków Komisji Gospodarczej.

W posiedzeniu uczestniczyli także: Ryszard Dąbek – Burmistrz Miasta, Janusz Kosecki – Sekretarz Miasta, Barbara Krzyżanowska – Skarbnik Miasta, Mirosław Ossowski – Przewodniczący Rady Miejskiej, Roman Jerkiewicz – kierownik Zakładu Gospodarki Miejskiej, Andrzej Bunikowski – dyrektor Zespołu Szkół Publicznych, Beata Bianek – dyrektor Miejskiego Przedszkola przebywająca na urlopie dla poratowania zdrowia oraz Barbara Borowska – p.o. dyrektora Miejskiego Przedszkola w Skórczu.


Tematem obrad komisji było omówienie materiałów na najbliższą sesję Rady Miejskiej.


Przewodnicząca Barbara Graban zaproponowała, by w pierwszej kolejności zająć się dyskusję nad projektem uchwały w sprawie włączenia Miejskiego Przedszkola w Skórczu do Zespołu Szkół Publicznych w Skórczu. Projekt powyższej uchwały szczegółowo omówił zebranym Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek.

Radna Anna Kupczyk mówiła o tym, że skoro opinie obu rad pedagogicznych są negatywne, to może swoją opinię przedstawi radnym pan dyrektor. Do tej pory w skład zespołu wchodziły dwie placówki, teraz mają być trzy, może to po prostu jest za dużo?

Dyrektor Andrzej Bunikowski odpowiedział, że decyzja należy do Rady Miejskiej. Dyrektor, który staje przed takim wyzwaniem, nie ma wyboru, musi realizować uchwały Rady. 


Radna Kupczyk pytała, czy jeżeli to połączenie nastąpi, to czy jest przewidziany jakiś wicedyrektor dla przedszkola, który zajmie się tylko tą placówką?


Dyrektor Bunikowski odpowiedział, że w tej chwili nie chce odpowiadać na takie pytania. 

Radna Kupczyk stwierdziła, że w tej sprawie ważny jest czynnik finansowy, ale nie powinien być on najważniejszy.


Radny Roman Pietrzykowski potwierdził, że nie wolno oszczędzać na dzieciach, bo to jest bardzo ważny element i pytał, czy pan dyrektor rzeczywiście da radę, ponieważ są to placówki, które bardzo mocno różnią się od siebie, a nie wolno stawiać ekonomii przy każdym dziecku. Zaproponował, by zorganizować jeszcze raz spotkanie z przedstawicielami przedszkola, w którym wzięliby udział również radni i może ktoś z pracowników przedszkola jednak wyraziłby zgodę na przejęcie obowiązków dyrektora na ten rok. Ewentualnie może w pracach nad nowym budżetem zarezerwować pół etatu dla pedagoga, by odciążyć osobę wykonującą pracę dyrektora. Radny Pietrzykowski mówił o możliwości wzięcia kogoś z prac interwencyjnych, czy na staż. Trzeba rozważyć możliwości, by przedszkole mogło przez ten rok funkcjonować jako osobna instytucja, a jeżeli pani dyrektor po tym roku wróci, mogłoby zacząć normalną działalność. 

Radna Barbara Graban zwróciła uwagę na to, że nauczycieli w przedszkolu nie brakuje, na co radny Pietrzykowski odpowiedział, że chodzi mu o to, by odciążyć wychowawcę, który będzie w zastępstwie sprawował funkcję dyrektora. 


Radny Marian Firyn zadał pytanie, czy zmieniła się sytuacja w przedszkolu i czy jest ktoś, kto chciałby na ten rok objąć funkcję dyrektora, czy jest kandydat?


Radna Barbara Graban pytała, czy nie można w taki sposób zorganizować pracy, by któryś z nauczycieli miał zwiększony w pewien sposób swój zakres obowiązków i na miejscu organizował pewne rzeczy, a pan dyrektor miałby np. raz w tygodniu dyżur w przedszkolu, kiedy rodzice mogliby się spotykać i porozmawiać? Wtedy ten wyznaczony nauczyciel byłby takim łącznikiem między rodzicami, a panem dyrektorem, by rodzice nie musieli chodzić, czy dzwonić do szkoły. 


Burmistrz powiedział, że na tym etapie wszystkie sprawy organizacyjne są do dopięcia i wspólnie z panem dyrektorem będziemy poszukiwali takich rozwiązań, żeby nie wprowadzać żadnych rewolucyjnych zmian, to na pewno. Wartym rozważenia jest to, by pan dyrektor osobiście lub zastępca dyrektora, bo w tej chwili nie wiadomo, czy pan dyrektor powierzy bezpośredni nadzór nad przedszkolem swojej zastępczyni, czy będzie sam to robił, w określone dni tygodnia lub codziennie godzinę czy półtorej był ten dyżur, kiedy dyrektor będzie do dyspozycji rodziców. Gabinet pani dyrektor w przedszkolu cały czas jest i jest to miejsce do tego, by przyjmować i rozmawiać z rodzicami. Na pewno pedagog szkolny, logopedzi, to jest wartość, która może wzmocnić cały proces edukacyjny w przedszkolu w stosunku tego, co było. W tej chwili mamy już w strukturach organizacyjnych zespołu dwa oddziały przedszkolne. To jest około 50 dzieci. W przedszkolu jest 76 dzieci. Nikt z Państwa się nie martwi jak wygląda nadzór dyrektora, opieka, itd. w małej szkole, bo tak jest od dawna i nikt nie narzeka. Jest w tej chwili obawa jak to sprawdzi się w przedszkolu. Oczywiście, tutaj są dzieci młodsze, ale przecież będzie kadra nauczycielka. W mojej ocenie wszystkie panie tam pracujące znają swoje obowiązki, znają swój fach i to, że nie będzie nad nimi stał dyrektor i patrzył im na ręce, bynajmniej nie wpłynie na jakość świadczonej pracy i efekty tej pracy. Myślę, że w tym względzie nie powinno być z Państwa strony żadnych obaw. Jeżeli okaże się po miesiącu, dwóch, czy trzech, jest potrzeba, by pan dyrektor powołał jeszcze jednego swojego zastępcę tylko i wyłącznie od spraw wychowania przedszkolnego, to myślę, że to może być rozważone. Oczywiście trzeba sprawdzić aspekt ekonomiczny, ale jak już tutaj ktoś powiedział, na dzieciach nie powinno się oszczędzać, to fakt. Proszę zauważyć, że my od dłuższego czasu zwiększamy zakres świadczeń wychowania przedszkolnego. W 2006 roku, gdy obejmowałem urząd Burmistrza, były tylko trzy oddziały przedszkolne w Skórczu. Od 1 września 2007 powstał czwarty oddział w przedszkolu. Od tego września jest piąty oddział w przedszkolu. Zwiększamy ilość dzieci będących w przedszkolu. W międzyczasie powstał niepubliczny punkt przedszkolny, gdzie również my musimy po części to finansować. Są dzieci zamieszkałe i zameldowane na ternie miasta Skórcz, które korzystają z przedszkola czy punktów przedszkolnych w Starogardzie i są to niepubliczne punkty przedszkolne, a my musimy za to płacić. Tutaj budżet miasta więcej musi zabezpieczać środków i zabezpiecza na wychowanie przedszkolne dzieci, bo to jest naprawdę ważny aspekt. Mówiłem o tym, że mamy dzisiaj problemy. Do końca roku zostały 4 miesiące. Tak czy inaczej, można by było jakoś sobie poradzić. Ale ja myślę również perspektywicznie. W aspekcie kondycji finansowej budżetu miasta. W tym roku jest 20 dzieci mniej w zespole szkół. Subwencję się nalicza na dzieci. Ta zmniejszona ilość dzieci to w mojej ocenie 100 – 200 tys. subwencja niższa. To trzeba będzie w jakiś sposób pokryć. A poza tym wychowanie przedszkolne nie jest objęte ani dotacją, ani subwencjonowaniem. Na wychowanie przedszkolne musimy mieć własne środki, i to, że chcemy podjąć takie działania, pozwoli nam na to, że utrzymamy te pięć oddziałów przedszkolnych i w tym i w następnym roku szkolnym, a później zobaczymy, czy wejdzie reforma 6-latków, czy nie wejdzie. 

Radny Grzegorz Krzyżanowski zauważył, że to nie jest niczyja wina, że powstały te oddziały przedszkolne, bo one musiały powstać, na co Burmistrz opowiedział, że rzeczywiście musiały powstać, ale Minister Finansów żadnym gminom środków na ten cel nie daje. Gminy muszą te środki same zabezpieczyć we własnych budżetach. 

Radny Pietrzykowski powiedział, że dziecko jest jak dobry mercedes, trzeba w nie ciągle inwestować, bo to jest najwyższa wartość. To jest też pokuta, że nie mamy nowego przedszkola, które pomieściłoby więcej dzieci, bo musimy oddawać pieniądze gdzie indziej. A do tej pory, wydaje mi się, że to przedszkole dobrze funkcjonowało jako oddzielna instytucja. Centralizację już mieliśmy kiedyś. Ja nie mówię, że nie, ale ja nie wiem czy dyrektor podoła i czy za chwilę nie stworzy się kolejne stanowisko w zespole szkół. 


Przewodniczący Ossowski przypomniał, że to, że pani dyrektor idzie na urlop zdrowotny wiadome było od bardzo dawna. Ten problem nie jest od czerwca, ale chyba już od roku się o tym mówiło. Z tego, co wiem, Burmistrz rozmawiał i próbował namówić którąkolwiek z pań, by te obowiązki przyjęła. Żadna z pań nie miała na to ochoty. W związku z tym na wrzesień pani przyjmuje to z pewnymi warunkami, a od października Burmistrz zaproponował takie rozwiązanie. Gdyby któraś z pań zdecydowała się przejąć na rok te obowiązki, to nie byłoby problemu. Przedszkole funkcjonowałoby tak jak dotychczas. Problem powstał „tam w przedszkolu”, bo tam nikt nie mógł się zdecydować na to, by to przejąć i stąd mamy taki problem. Teraz zaczynamy widzieć tego inne aspekty i zaczynamy odchodzić od dyskusji, bo mam wrażenie, że merytorycznie przedszkole nie straci. Pod względem pracy nauczycieli również nie. To są państwo doświadczonymi z długim stażem nauczycielami i tutaj nie ma co do tego wątpliwości. Natomiast jest sprawa ten nowej zależności, która powstaje. Myślę, że ona budzi pewien niepokój, bo to jest kwestia dysponowania różnego rodzaju funduszami i mówmy to otwarcie, bo to jest tutaj cała sprawa. A poza tym jest jeszcze jedna sprawa. Jeżeli my podejmiemy tą uchwałę, to wcale nie znaczy, że ona będzie wieczna. My możemy za rok stwierdzić i Rada ma takie możliwości i takie prawo, że uchylamy tą uchwałę i wracamy do poprzedniego stanu. To nie jest taki problem, że my coś od razu robimy na stałe.

Radny Krzysztof Czapiewski przypomniał sytuację, gdy był problem z służbą zdrowia. Wtedy się przyglądaliśmy, pojechaliśmy w kilka miejsc. To nie była decyzja z dnia na dzień. Mnie się nie podoba to, że dzisiaj mamy dyskusję, a jutro ma być uchwała. Nie zgadzam się z panem Mirkiem, że to jest wina przedszkola. Wina jest ustawodawcy, że dopuścił do takiego rozwiązania, jak urlop zdrowotny. Jest i jest. Trudno. Tak samo ma problem dyrektor szkoły, kiedy nauczyciele korzystają z tych urlopów. My tego nie zmienimy. Ale skoro jest w przedszkolu trzech wychowawców plus dyrektor, a teraz wychowawca ma być jeszcze dyrektorem, to już nie będzie trzech wychowawców, ale dwóch, bo jeden będzie się zajmował sprawami zarządzania. Nie można powiedzieć, że ktoś chciał, albo nie chciał. Jest potrzebny etat, to trzeba go znaleźć. Pan Burmistrz dokładnie już wiedział od kwietnia, że jest problem. Nie poradził sobie z tym problemem, a teraz my jesteśmy postawieni pod ścianą, że albo tak, albo nic. Rada pedagogiczna szkoły nie wyraziła zgody, ma jakieś zdanie na ten temat. Rada pedagogiczna w przedszkolu też nie wyraziła zgody. Ja myślę, że to jest za szybko tak z dnia na dzień podjąć decyzję. Pan Burmistrz powiedział, że z doskoku będzie przychodził ktoś i szefował tam. Ja się nie zgadzam. Dzieci to nie jest zabawka, ani przedmiot, ani maszyna do produkcji długopisów, żeby ktoś z doskoku tam był. Ja wyrażam swoją opinię. Radny Czapiewski pytał także o to, co będzie z przedszkolną kuchnią, czy pozostaje, czy będzie kuchnia ze szkoły?

Burmistrz odpowiedział, że kuchnia zostaje w przedszkolu.


Radny Czapiewski zaproponował, by wybrać się do Kalisk i sprawdzić, czy tam wyszło to dobrze, czy nie. Myślę, że powinniśmy poznać temat i dopiero potem podejmować uchwałę. Nie możemy robić tak, że jak się uda, to dobrze, a jak się nie uda, to wrócimy z powrotem. To nie laboratorium.


Radna Graban wyjaśniła, że Kaliska tak zrobiły od 1 września, ale Smętowo ma to już bardzo długo. Radny Czapiewski zaproponował, by pojechać do Smętowa. 


Radny Adam Gawrzyał zwrócił się do radnej Graban, by przypomniała sobie jak była zwalniana, na co radna Graban odpowiedziała, że wtedy były inne czasy. Wtedy się walczyło o utrzymanie przedszkola, bo wtedy był tym niemiecki, szwedzki, francuski, a wszystko, co było polskie, to było do likwidacji. I dobrze, że zostało na polskim. 


Radny Czapiewski pytał Burmistrza, czy w związku z tym, że wiedział od maja, że jest taki problem, czy ogłosił konkurs, poszukiwał nowego dyrektora na to miejsce?

Burmistrz potwierdził, że rzeczywiście nieoficjalnie wiedział od maja. Pani dyrektor oficjalnie powiedziała na radzie pedagogicznej w czerwcu, później wpłynęło pismo. Rzeczywiście najpierw rozmawiałem w przedszkolu, byłem obecny na zebraniu rady pedagogicznej, proponowałem ustnie, odpowiedź była negatywna. Później wystosowałem stosowne pisma, żeby mieć coś w ręku, również pisemne odpowiedzi były negatywne. Jednak proszę Państwa, myślę, że nie w tym jest naprawdę sedno. Pan radny zaczął swoją wypowiedź od porównania z przychodnią i myślę, że dobrze, bo tam również zaczęło się od problemów kadrowych. Podjęliśmy wtedy stosowne działania, w innym trybie, bo tam była likwidacja. Zlikwidowaliśmy naszą jednostkę organizacyjną, jaką była przychodnia zdrowia, w zamian za realizację zadań zdrowotnych przejął inny podmiot zewnętrzny. A dzisiaj chyba nikt nie żałuje, że stało się tak, jak się stało. Tutaj to wynika również z przesłanek kadrowo – finansowych. Tutaj nikt nie likwiduje przedszkola. Przedszkole nadal zostaje jako przedszkole, odrębna placówka, tyle tylko, że będzie funkcjonowała w ramach struktur organizacyjnych Zespołu Szkół Publicznych i pieczę nad całością będzie sprawował dyrektor zespołu szkół. I to jest jedyna zmiana, o której w tym momencie mówię. Miejsce realizacji zadania zostaje. Wymiar realizacji zadania zostaje. Ilość oddziałów, itd., tutaj się nic nie zmienia. Pracownicy pozostają. Także i kuchnia i opiekunki, nauczycielki, sprzątaczki zostają. Tyle tylko, że będą miały innego szefa. To może komuś się rzeczywiście nie podobać. W mojej ocenie jest to rozwiązanie jak najbardziej sensowne, jak najbardziej logiczne. Przez to na pewno nie pogorszymy jakości świadczonych usług edukacyjnych w przedszkolu, a mamy o wiele większe szanse utrzymać te świadczenia na tym samym poziomie, a nawet i większym. Mówię tutaj też o ilości dzieci objętych wychowaniem przedszkolnym. Jest tu zarzut, że nie znalazłem dyrektora. Nikt się nie zgłosił, a przecież przekonywanie na siłę nie do końca ma sens. Wszyscy o tym wiemy. Z zewnątrz z kolei, ktoś, kto pracuje, wiąże się ze swoim zakładem pracy, a tutaj byłaby praca na rok. Wchodzi z zewnątrz, nie znając placówki, nie znając nauczycieli, nie znając warunków i po roku żegna się z placówką. Powiedzcie Państwo, czy taki ktoś robiłby wszystko na tym górnym poziomie. Znalezienie dzisiaj nauczyciela z przygotowaniem, z kwalifikacjami, który nie ma pracy rodzi spore trudności i podejrzenia, bo jak nie ma pracy, to dlaczego. Chyba, że ktoś młody, bezpośrednio po studiach. Ci szukają pracy i są na rynku pracy, ale obawa, jak oni znaleźliby się na stanowisku dyrektora, skoro byliby dopiero początkującymi nauczycielami? Ja naprawdę chciałbym sprowadzić tą dyskusję do argumentów, że to rozwiązanie, mimo tego, że robione na prędce, trochę z wymuszonych powodów, w sumie, nie jest rozwiązaniem złym. Wręcz powiem, że jest to rozwiązanie całkiem dobre. Gmina Kaliska takie rozwiązanie przeprowadziła, bynajmniej nie z powodów kadrowych. Tam takiej sytuacji nie było, a mimo to zdecydowali się włączyć przedszkole w struktury zespołu szkół. Ja pamiętam czasy, kiedy w naszej skórzeckiej szkole było 800 uczniów i więcej. Jeden dyrektor i jeden zastępca. W tej chwili w szkole podstawowej i gimnazjum jest łącznie niewiele ponad 400 uczniów. To też świadczy o tym, że skala zadań spadła. Ja spokojnie uważam, znając pana dyrektora, jego kadrę pedagogiczną i kadrę pedagogiczną przedszkola, że spokojnie dadzą sobie radę ze zwiększonym zakresem zadań. Natomiast pracownicy i kadra pedagogiczna przedszkola będzie realizowała swoje zadania tak, jak do tej pory. 

Radny Grzegorz Krzyżanowski zaproponował, by pozostawić tak jak jest jeszcze przez miesiąc, być może panie same to ogarną i może będzie tam potrzeba tylko pół etatu i to by załatwiło sprawę. Czy trzeba na siłę coś robić?

Pani Barbara Borowska, pełniąca obowiązki dyrektora przedszkola we wrześniu, powiedziała radnym, że jej decyzja była taka, a nie inna dlatego, że dyrektor powinien mieć ukończone studia podyplomowe z zarządzania placówkami oświatowymi, a ja takiego czegoś nie mam. Teraz już wiem, że nie musi mieć, ale wtedy tego nie wiedziałam. Ja tych rzeczy nigdy nie robiłam. Jest tak dużo dokumentacji, którą trzeba zrobić. Nadzór i inne rzeczy. Tak naprawdę ten miesiąc, który teraz jestem pracuję jeszcze z dziećmi, to powiem uczciwie, gdyby pani dyrektor nie pomogła, to nie wiem czy udałoby mi się wszystko zrobić. Gdyby pani Aniela nie pomogła, nie udałoby mi się zrobić SIO, bo ja tego nigdy nie robiłam. Ja robiłam swoją pracę, jako nauczyciel. Najpierw byłam u starszaków, później u maluchów, wykonywałam swoją pracę bardzo dobrze. Mogę każdemu powiedzieć, że pracuję dobrze, jako nauczyciel. Zresztą jest pani Graban, która może to potwierdzić. Natomiast nigdy nie prowadziłam żadnej placówki. Czasami zastępowałam panią dyrektor na dzień, na tydzień, jak była taka potrzeba, ale nie na rok. Dlatego to jest dla mnie takie przerażenie. Przyjęłam ten miesiąc, który pan Burmistrz zaproponował, ale nie wiem, może jeszcze jeden miesiąc, ale nie wiem. Nawet nie myślałam, że padnie dziś takie pytanie. Ja mam 25 godzin, to nie jest tak jak w szkole, że dzieci usiądą w ławkę. To są małe dzieci. Trzeba mieć oczy wszędzie. Tam jest inaczej. Poza tym, one mają się czuć dobrze. One mają się czuć tak, jak w domu, prawda, więc jak jestem z dziećmi, to cała strona dokumentacyjna leży. 

Radny Czapiewski stwierdził, że właśnie o tym mówił, że jak jest trzech wychowawców i pani zostanie dyrektorem, to nie będzie pani miała czasu dziećmi się zajmować. 


Pani Barbara Borowska powiedziała o tym, że już w czerwcu mówiła o tym, że nie ja jestem tylko nauczycielem mianowanym u nas. Są jeszcze dwie nauczycielki, które też mogłyby pełnić tą funkcję. Pan Burmistrz wybrał mnie, więc jestem na miesiąc. 


Burmistrz pytał, co da kolejny miesiąc. Trudno mi jest zrozumieć. Wiemy, jak pracowało przedszkole poprzedni rok szkolny i lata wcześniejsze pod kierownictwem pani dyrektor Bianek i nie było tu żadnych pomysłów, itd. W tej chwili sytuacja jest inna. 

Radny Pietrzykowski pytał, czy gdyby to zostało odsunięte w czasie o miesiąc, to czy po tym drugim miesiącu pani Basia byłaby skłonna prowadzić to do końca roku, do powrotu pani dyrektor? Tylko w jakim zakresie my jako Rada, czy pan Burmistrz, mógłby pomóc pani, żeby to przedszkole istniało w takim zakresie, w jakim istnieje dzisiaj. Bez łączenia tego w wielki kombinat, gdzie dyrektor szkoły miałby kolejny garb na sobie. 

Radny Czapiewski stwierdził, że wtedy musiałby być jeszcze co najmniej na pół etatu  wychowawca. 


Przewodniczący Ossowski mówił o tym, że dyrektor ma obniżone pensum godzin wychowawczych. Przed chwilą była tu mowa o dobru dzieci, a pani Basia tłumaczy jak to jest ciężko. Bo jest zasada, że każdy dyrektor ma ileś godzin administracyjnych i ileś godzin etatowych. Tutaj faktycznie nie da rady tego połączyć. Gdyby pełniła te obowiązki, to automatycznie musiałaby mieć ileś tych godzin pracy wychowawczej zdjęte. I jest problem, że będzie tu brakowało. Zaproponowane rozwiązanie pozwala utrzymać opiekę nad dziećmi, o którą tak się radny troszczył. Wychowawca zostaje całkowicie przy dzieciach. Nie ma pani Basia tych godzin, gdzie trzeba wypisać dokumenty. Robi to ktoś inny. Tak ja to rozumiem. Czyli niepotrzebna jest tu troska o opiekę nad dziećmi. Czyli w czym problem? Albo ktoś z zewnątrz, albo w strukturach szkoły. Taka sytuacja, jak jest w tej chwili nie może dalej trwać. Pani Basia sama powiedziała, że za dużo czasu poświęca na sprawy administracyjne. 

Radny Pietrzykowski pytał o to, czy w tej sytuacji, dodatkowe pół etatu by wystarczyło. Radny mówił o tym, że wielokrotnie prowadzone inwestycje na terenie miasta są nie doszacowane i trzeba dokładać, więc myślę, że i tutaj można by dołożyć. Trudno. Zrezygnujmy z jednej inwestycji w Skórczu. Zamiast stu metrów chodnika, zrobimy dziesięć. A w przyszłym roku zamiast robić nowe inwestycje, zrobimy te, które są niedokończone w tym roku. A zostawmy to przedszkole, które w tej chwili działa poprawnie. Nie można oszczędzać na dzieciach. 

Radny Krzysztof Czapiewski zwrócił uwagę na to, że jest mowa o tym, że nie może zarządzać przedszkolem ktoś obcy, bo tego nie ogarnie, a ze szkoły tak od razu ktoś wskoczy i ogarnie wszystko?


Radny Pietrzykowski mówił o tym, że nie wiadomo czy ludziom się to spodoba, że dyrektor będzie do dyspozycji np. tylko od 7.00 do 8.00. Teraz dyrektor jest na miejscu i dostępny o każdej porze. 

Przewodniczący Ossowski powiedział, że jeżeli jest ciągle mowa o dobru dzieci, to wyraża swoją opinię, że szkoda takiego nauczyciela jak pani Borowska na prace administracyjne. Niech pracuje z dziećmi, bo tam jest jej miejsce, bo to jest doświadczony, dobry nauczyciel. My ten problem roztrząsamy tutaj z każdej strony, a nikt dokładnie nie chce powiedzieć o co tam idzie. 

Radny Pietrzykowski pytał Przewodniczącego Ossowskiego, dlaczego w takim razie dyrektor szkoły jest nauczycielem, a nie menadżerem. Mógłby być menadżerem, który pilnowałby tylko, by jak najmniej wydać, żeby zrobić jak najmniejsze koszty. 

Przewodniczący Ossowski stwierdził, że w sytuacji, jaka powstała trzeba znaleźć rozwiązanie i uważa, że zostało zaproponowane rozwiązanie optymalne. Patrzę z punktu widzenia kiedyś rodzica, a teraz dziadka, którego wnuki być może będą z tego przedszkola korzystać i chciałbym, żeby moje wnuki uczyły i wychowywały dobre panie i z tego punktu widzenia szkoda mi takiego nauczyciela do prac administracyjnych. Natomiast jeżeli chodzi o te sprawy administracyjne, to też trzeba się ich nauczyć. 

Radny Pietrzykowski zauważył, że pani Basia, jeżeli zostanie p.o. dyrektora, to też się rozwinie w pewien sposób. To też jest rozwijanie się człowieka, a pan mówi teraz, że osoba, która wykonuje pracę biurową, jest osobą gorszą. Pan to wskazuje.


Przewodniczący Ossowski zwrócił się do radnego Pietrzykowskiego z prośbą, by w ten sposób nie interpretował jego słów. 


Radny Pietrzykowski pytał Burmistrza dlaczego nie zasygnalizował radnym, że jest problem z zastępstwem dla pani dyrektor? Mieliśmy sesję, trzeba było powiedzieć, że jest taki problem. Trzeba było nam dać szansę, byśmy też się nad tym zastanowili. 


Radna Anna Kupczyk stwierdziła, że Burmistrz mówi o tym, że wykwalifikowana kadra ze szkoły przyjdzie do przedszkola, ale tym ludziom też trzeba będzie zapłacić. Jeżeli będzie język angielski, to ten człowiek będzie miał więcej godzin i szkoła też będzie obciążona. 

Burmistrz powiedział, że to się zgadza, ale do tej pory były to odrębne umowy, a teraz po prostu nauczyciel szkoły będzie miał przydział godzin w szkole i w przedszkolu. Może to być w jego etacie, może to być w nadgodzinach. Nadgodziny, kiedy je realizuje, to ma zapłacone, a kiedy ich nie realizuje, to nie ma zapłacone, a jak się ma umowę, to czy się stoi czy się leży, to zawsze się należy. Jeżeli ktoś, np. z przyczyn zdrowotnych nie realizuje umowy, to ma zwolnienie i pewien procent wynagrodzenia mu przysługuje. Generalnie opłaca się dawać nauczycielom nadgodziny, ponieważ to suma summarum jest tańsze. Tutaj mówimy o tych nauczycielach, którzy będą prowadzili zajęcia, natomiast ja mówiłem też o pedagog. 

Radna Kupczyk pytała, czy na to wszystko będą środki, skoro była mowa, że subwencja i tak będzie już okrojona?


Burmistrz odpowiedział, że na wychowanie przedszkolne i tak trzeba zabezpieczyć w budżecie. 


Radna Kupczyk mówiła o tym, że do tej pory zajęcia dodatkowe były dodatkowo płatne przez rodziców, a teraz czy to wszystko będzie finansowane ze środków szkoły? Radna pytała, czy szkoła będzie miała na to środki. 

Burmistrz przypomniał, że jest uchwała Rady Miejskiej w sprawie odpłatności za pobyt dziecka w przedszkolu ponad wymiar 5-godzinny. Wiemy, że z ustawy wynika, że obowiązek przedszkolny, to jest realizacja podstawy programowej w wymiarze 5 godzin. To gmina musi zapewnić i nie ma prawa żądać jakiejś odpłatności ze strony rodziców. Natomiast, jeżeli to jest ponad 5 godzin, to jest to już dodatkowa odpłatność za każdą dodatkową godzinę. Te ponad 5 godzin, to powinno być całe spektrum zajęć dodatkowych, które powinny się mieścić w wyliczonej odpłatności ze strony rodziców. U nas było z tym do tej pory naprawdę różnie i stąd były później takie dodatkowe kwoty, darowizny, nie darowizny. To tak nie do końca było prawidłowe, ale tak było. Jeżeli będziemy mieli środki, to to wszystko będzie w ramach. Ja nie chciałbym, żeby takie nie do końca prawne rozwiązanie funkcjonowało nadal. 

Radna Kupczyk stwierdziła, że jeżeli takie rozwiązanie nie ma funkcjonować, to szkoła będzie musiała to pokryć, ponieważ my nie damy na to pieniędzy z budżetu gminy, bo nie mamy. 


Burmistrz powiedział, że w takim wypadku trzeba skorygować odpłatność ze strony rodziców. 


Radna Kupczyk pytała, czy w takim razie znowu zostanie podniesiona stawka, na co Burmistrz odpowiedział, że może tak, może nie, ale przecież do tego nie zmierzamy. 


Radna Kupczyk stwierdziła, że tak pięknie się mówi, że wszystko będzie dodatkowo, ale za to wszystko trzeba zapłacić. 


Burmistrz zapewnił, że działania, które proponuje, są z jednej strony działaniami oszczędnościowymi, po to, by nie uszczuplić oferty edukacyjnej w przedszkolu. To jest ten kierunek działania. Zaoszczędzimy na etacie dyrektora, księgowej i z tego tytułu rodzice dostaną coś więcej. 

Radna Kupczyk pytała, czy w związku ze zwiększonymi obowiązkami, pan dyrektor nie dostanie żadnej podwyżki, na co Burmistrz wyjaśnił, że jak najbardziej myśli o rekompensacie w dodatku funkcyjnym.


Burmistrz stwierdził, że w tym momencie dyskusja się rozdmuchała, ale nie jest to w jego ocenie dyskusja merytoryczna. Są owszem obawy, jest mowa o dobru dziecka, ale w podtekstach ja coś innego tutaj raczej odbieram. Tu chodzi o pewne przyzwyczajenia pracowników. Do tej pory było tak i było dobrze, a teraz nie wiadomo jak będzie. Może będzie gorzej i stąd pewnie te obawy. Jeszcze raz oficjalnie zapewniam, że cała oferta edukacyjna w przedszkolu, ani na ten, ani na następny rok szkolny, nie będzie uszczuplona. Wręcz odwrotnie, myślę, że tego rodzaju rozwiązanie spowoduje z jednej strony oszczędności, które będzie można ewentualnie spożytkować inaczej, ale to też Państwo będziecie podejmować decyzję w momencie, kiedy będziecie uchwalać budżet na przyszły rok. 

Radny Gerard Reimus stwierdził, że dyskusja kręci się w koło, a nikt nic nie robi, żeby wesprzeć panią Basię, zachęcić ją do tego. Siedzi kobieta, bo siedzi, ale pomóc jej w tym przedszkolu, a nie szukać oszczędności jakieś 50 tys. Radny mówił, że Burmistrz wziął tysiąc zł podwyżki, co przez kadencję daje 50 tys. zł. Wtedy się nie mówiło o oszczędnościach, a teraz na dzieciach i na przedszkolu szuka się oszczędności. Radny apelował, by pomóc pani Basi, zatrudnić kogoś, żeby miała wsparcie jakieś w tym przedszkolu i koniec. Sprawa zamknięta. Jakie ma dyrektor Bunikowski pojęcie o przedszkolu? Żadne. W szkole co jest? Jak się idzie do szkoły, to ja nie mogę tego, ja nie mogę tego. Nic nie może w tej szkole.

Radna Graban pytał panią Borowską, jak można ją zachęcić do tego, by przejęła te obowiązki?


Pani Barbara Borowska powiedziała, że została powołana przez Burmistrza na miesiąc. Miała być uchwała o włączeniu do szkoły, więc co ja mam teraz powiedzieć. 


Radny Czapiewski mówił, że to jest propozycja pana Burmistrza, to jeszcze nie jest uchwała i radni teraz muszą wymyśleć co zrobić. Radny pytał, czy jeżeli pani Borowska dostałaby dodatkowo pół etatu wychowawcy, czy poradziłaby sobie?


Pani Borowska mówiła, że w tej chwili nie może odpowiedzieć. To jest za szybko, by odpowiedzieć od razu. Panu Burmistrzowi na radzie odpowiedziałam od razu, potem dostałam pismo. Odpowiedziałam na nie. Napisałam z jakich powodów nie mogę pełnić tego stanowiska. Wręcz dodatkowo napisałam jeszcze o moich powodach osobistych, o których myślę, że nie muszę tutaj mówić i dlatego odmówiłam. Burmistrz poprosił, bym przez miesiąc pełniła te obowiązki i przyjęłam te obowiązki, natomiast nie wiem, co mam teraz odpowiedzieć, czy nad chcę być dyrektorem? 

Radny Czapiewski pytał czy jeżeli byłaby jakaś część etatu dodatkowo dla przedszkola, to czy pani Borowska mogłaby się zająć obowiązkami dyrektora? Radny Pietrzykowski powiedział, że pani Borowska mogłaby odpowiedzieć w ciągu miesiąca. 


Pani Barbara Borowska stwierdziła, że żeby zapoznać się z całą dokumentacją dyrektora potrzeba co najmniej miesiąca, to jest dużo dokumentacji, a ja to robiłam przez dwa dni przed rozpoczęciem roku. Teraz pracuję z dziećmi i jeszcze robię to, co muszę i w czym mi pani dyrektor pomaga. Żeby się tego wszystkiego nauczyć, to musiałabym zostawać w pracy w soboty i niedziele i się tego uczyć. Musiałby mi jeszcze ktoś to wszystko dokładnie pokazać, ponieważ ja nigdy tego nie robiłam. Ja nie mogę w tej chwili powiedzieć, czy ja dalej chcę pełnić to stanowisko. Jeżeli na takie pytanie wszyscy chcą usłyszeć odpowiedź. Ja musiałabym się zastanowić. Ja nie mogę w tej chwili odpowiadać na to pytanie. 

Radny Grzegorz Krzyżanowski stwierdził, że jeżeli rada pedagogiczna przedszkola była przeciwna, rada pedagogiczna szkoły była przeciwna, to ci ludzie byli przeciwko temu, by to połączyć. Ja tam to rozumiem. 


Radna Barbara Graban poprosiła dyrektora ZSP, by wypowiedział się, co było przyczyną tej negatywnej opinii rady pedagogicznej szkoły. Dyrektor Bunikowski wyjaśniła, że każda zmiana wzbudza obawy, myślę, że zarówno w przedszkolu, jak i w szkole. Kwestie finansowe. Pozycja finansowa szkoły jest znana nauczycielom, natomiast pozycja finansowa przedszkola nie jest znana nauczycielom. Pewnie jest odwrotnie również. Kondycja finansowa przedszkola jest znana pracownikom przedszkola, natomiast kondycja finansowa szkoły nie. To był jeden z argumentów w dyskusji. 

Radna Barbara Wiśniewska zauważyła, że większość nie była „przeciw”, ale większość się „wstrzymała” od głosu. Nie mieli zdania i nie wiedzieli jak to będzie, ale nie mówmy, że byli przeciwko. 

Radny Grzegorz Krzyżanowski powiedział, że ci, co się wstrzymują, nie mają głosu. Natomiast radny Czapiewski pytał, czy istnieje taka możliwość, by jeszcze na miesiąc się wstrzymać. Pani Basia będzie miała czas na zastanowienie. Może my, jako Rada, pojechalibyśmy do Gminy Kaliska, do Gminy Smętowo i  dowiedzieli się jak oni to zrobili i czy to jest dobrze, czy to jest niedobrze. Może niech oni na sobie eksperymentują, a my wyciągnijmy wnioski. Tak samo robiliśmy przy reformie służby zdrowia. Mieliśmy większą wiedzę, a dzisiaj nie mamy tej wiedzy, na drugi dzień ma być uchwała. Ja mam propozycję, by na miesiąc się wstrzymać. Przez miesiąc chyba się to wszystko nie rozleci. 


Radna Graban przypomniała, że w Kaliskach działa to dopiero od września, więc oni nie będą mogli zbyt wiele na ten temat powiedzieć. 


Radny Czapiewski mówił, że z dnia na dzień, to jest za szybko. Nie twierdzi, że koncepcja pana Burmistrza jest zła, ale musimy zagłębić się w temat, bo podejmiemy ważną decyzję dla dzieci i społeczeństwa tego miasta. To oni nas wybrali i teraz musimy podjąć decyzję, a żeby to zrobić, to trzeba temat poznać. 


Radna Kupczyk powiedziała, że teraz to już chyba trochę za późno. Przypomniała, że Burmistrz już miesiąc temu na sesji mówił, że ma jakieś plany, tylko nie powiedział jakie. Być może już wtedy trzeba było powiedzieć co to za plany. 


Burmistrz wyjaśnił, że to nie były plany skonkretyzowane, więc to nie był właściwy moment, by wypowiadać się w tym względzie. Nie ukrywam, że już wtedy takie myśli chodziły mi po głowie. Później rozmawiałem z Wójtem Gminy Kaliska, jak u nich udało się to przeprowadzić. Też nie ma co ukrywać, że były tam spore obawy i kontrowersje i tam też tak jednogłośnie to nie przeszło. Przynajmniej jeżeli chodzi o Radę. Zwykle mówi się o tym w pewnym środowisku, nauczycieli przedszkola, bo ich to dotyczy  bezpośrednio, nauczycielom Zespołu Szkół to może na jedno wychodzi, bo ktoś do nich przybędzie i nie koniecznie to jest akurat ważne, dlatego pewnie tylu z nich wstrzymało się od głosu. Bo dla nich nie było to istotne. Istotne jest to, co dzieje się bezpośrednio w placówce, w której pracują. Bardziej dotyczy to rzeczywiście wszystkich pracowników przedszkola i tych pedagogicznych i niepedagogicznych. Dla nich zmienia się autentycznie sytuacja. Zmienia się o tyle, że będą mieli nowego szefa. Ale tak i tak mieliby nowego szefa, skoro pani dyrektor idzie na urlop, więc albo byłby to szef z grona pedagogicznego przedszkola, albo ktoś z zewnątrz. Z własnego grona nie udało się niestety wykreować tego szefa, więc siłą rzeczy byłyby poszukiwania szefa na zewnątrz. Ja to robiłem, ale musiałem to robić w sposób odpowiedzialny. Przecież nie zatrudnię pierwszego z brzegu, to oczywiste. Jeżeli mamy się kogoś pytać, to ewentualnie kogo mamy się pytać. Szkoła jest dla uczniów, ewentualnie rodziców. To jest ten podmiot, dla którego szkoła pracuje, a pracownicy zatrudnieni tam wykonują określone usługi. Podobnie z przedszkolem. Pracownicy pedagogiczni i niepedagogiczni przychodzą do pracy realizować odpowiednie usługi dla klientów, jakimi są dzieci, więc jeżeli mamy się pytać, to przede wszystkim rodziców tych dzieci. Jakie rodzice mogą mieć doświadczenia, np. po niecałym miesiącu w Kaliskach. Nauczyciele i pracownicy, to może być różnie. Nie wiadomo, jak nowy szef im się spodobał i jak to wychodzi we wzajemnych relacjach. To może być różnie, ale to jest informacja, która może być informacją złudną i niewiarygodną. Inne realia są w innej gminie, a inne u nas. Wydaje mi się, że u nas obiekty są skupione wokół siebie. Wszystko jest blisko. Dzieci, które są najpierw w przedszkolu przez rok, czy przez dwa, idą później do naszej szkoły. Jest ten cały proces edukacyjny kontynuowany. Nauczyciele przedszkola, posiadający kwalifikacje do wychowania przedszkolnego, być może niektórzy do edukacji wczesnoszkolnej i nauczyciele edukacji wczesnoszkolnej ze szkoły mogą ze sobą dyskutować na zespołach, w jaki sposób prowadzić ten cały proces wychowawczy, dydaktyczny i opiekuńczy w przedszkolu po to, by dzieci, które przyjdą do pierwszej klasy, były już odpowiednio przygotowane. By była kontynuacja pewnego programu nauczania. W tej chwili w porządku prawnym obowiązuje podstawa programowa, natomiast już programy nauczania w poszczególnych klasach, oddziałach, w poszczególnych przedmiotach, to już jest sprawa, którą nauczyciel może sam sobie stworzyć. Często nauczyciele dyskutują i wypracowują sobie wspólne programy, wspólny tok postępowania, żeby to był spójny proces edukacyjne. Wtedy, gdy nauczyciele wejdą w struktury organizacyjne i staną się koleżankami nauczycieli i nauczycielek w szkole, to źle, czy to dobrze. No chyba dobrze. Skąd te obawy? Ja naprawdę nie rozumiem o co w tej chwili chodzi?

Radny Reimus zaproponował, by wypowiedziała się pani Dyrektor Bianek i powiedziała, co na ten temat mówi Rada Rodziców. 

Pani Beata Bianek powiedziała, że pani Barbara Borowska poinformowała rodziców na zebraniu, że od października nastąpi zmiana reorganizacyjna, bez żadnych szczegółowych informacji. 


Pani Barbara Borowska wyjaśniła, że na zebraniu poinformowała rodziców, że w związku z urlopem zdrowotnym pani dyrektor, na miesiąc jestem pełniącą obowiązki, a potem najprawdopodobniej zostaniemy włączeni do szkoły. Taką przekazałam informację. To było spotkanie ogólne z rodzicami. 

Radny Gerard Reimus powiedział, że to rodzice powinni wypowiedzieć się w tej sprawie.


Następnie głos zabrała pani Beata Bianek, która mówiła o tym, że przedszkole istnieje w nowym budynku do 1975 roku. Jak przyszłam do pracy, to również byliśmy pod zarządem inspektora gminy, ale pani dyrektor była na miejscu. Pracowałyśmy w trójkę i miałyśmy dwie grupy. Pani dyrektor pracowała z nami. Tyle lat przedszkole istniało do tej pory i żal by mi było, że ze względu na mój urlop, który biorę naprawdę ze względu na stan zdrowotny, to przedszkole miałoby się rozpaść. Rozpadnie się jako forma. Myśmy tyle lat pracowały, pani Basia też pracowała 20 lat. To nie jest tak zostawić coś. Przedszkole jest taką małą zbiorowością. Mamy tworzyć te warunki, by dzieci miały dom. Ja mówię o istnieniu przedszkola w nowym budynku, a  w starym budynku istniało jeszcze wcześniej, bo ja chodziłam do przedszkola. 

Radny Grzegorz Krzyżanowski zaproponował, by jeszcze o miesiąc to przesunąć, a wtedy decyzja krótka, albo w lewo, albo w prawo i temat zamknięty. 


Przewodniczący Ossowski mówił, że dyrektor nie może być w pełni wychowawcą i prowadzić sprawy dyrektora jednocześnie, bo tego się nie da zrobić. Musiałby mieć te godziny wychowawcze zmniejszone, natomiast wtedy będzie brakować wychowawcy w przedszkolu, a wiem, że wcale nie jest tak łatwo o nauczyciela.

Radny Czapiewski zaprzeczył temu mówiąc, że on z kolei wie, że są młodzi i chętni nauczyciele, którzy chcieliby podjąć pracę, jednak są etaty blokowane przez emerytów. 


Sekretarz Janusz Kosecki pytał, czy dobrze rozumie, że proponując wzmocnienie pani Basi dodatkowym pół etatu nauczyciela, dzieci w grupie będą miały na pół etatu panią Basię, panią Agnieszkę i jeszcze kogoś trzeciego zupełnie świeżego?

Radny Pietrzykowski mówił, że są prace interwencyjne, są prace publiczne i jest jeszcze staż. Z tego, co wie, jeszcze niedawno było dużo pieniędzy, że można było z tego skorzystać, a stażysta nie przychodzi na 20 godzin, a przychodzi na 8 godzin dziennie. Nawet jako pedagog. My, jako zakład karny korzystamy z tego i to korzystamy w pełnym zakresie. W ten sposób nie pozyskujemy pół etatu tylko cały etat. Ja rozumiem, że ta osoba się przyucza i mówię to z pełną świadomością. Jednak w ten sposób, raz, że przygotowujemy sobie nowego pracownika, z którego później skorzystamy, bo inwestujemy w niego. To wcale pani Basia nie musi tej osoby nadzorować, tylko może być inna osoba wyznaczona do nadzoru. Jest taka możliwość. 

Dyrektor Bunikowski odniósł się do słów radnego Pietrzykowskiego mówiąc, że wystąpił do urzędu pracy o dwa stanowiska stażystów. Rzeczywiście, na początku powiedziano mi, że jest mnóstwo pieniędzy. Ja złożyłem wniosek o dwóch stażystów, a dostaliśmy tylko jednego.

Radny Pietrzykowski odpowiedział, że wie, dlaczego tak jest. Pytał dyrektora ilu stażystów zatrudnił po zakończeniu stażu? Nikt nie myśli o tym, że ta osoba z czasem może być zatrudniona. My, jako zakład karny, robimy w ten sposób, że z czasem bierzemy np. co piątego stażystę, ale on wraca do nas do pracy. Wybieramy najlepszą osobę i my o niej nie zapominamy. Jest w pierwszej kolejności w fazie naboru. Czasami mijają dwa lata, a czasami cztery lata. 

Dyrektor mówił, że jeżeli zmniejsza się ilość dzieci, a zwiększałaby się liczba nauczycieli czy obsługi w przeliczeniu na etaty, to coś byłoby nie tak. 


Radny Pietrzykowski zauważy, że przed chwilą Burmistrz mówił co innego, że w przedszkolu wzrosła ilość oddziałów, czyli tam można by było zwiększyć. 


Burmistrz powiedział, że były tutaj różne rozważania i różne głosy. Stan jest taki, ja przedstawiłem projekt uchwały i bynajmniej się z tego nie wycofuję, ani teraz, ani w przyszłości. Proszę Państwa o przygotowanie opinii przez poszczególne komisje dzisiaj, a jutro o głosowanie w tej sprawie. Wszelkie inne pomysły niektórych radnych, że może to, a może to, nie są w kompetencjach radnych. 

Radny Czapiewski pytał, dlaczego nie są w kompetencjach radnych? Mamy głosować, bo tak ma być? Przecież w naszych kompetencjach jest albo podjąć uchwałę, albo zdjąć ją z porządku obrad, i tyle. 


Burmistrz powiedział, że organ wykonawczy podejmuje decyzję, kogo desygnuje na stanowisko dyrektora. Później dyrektor podejmuje decyzję, kogo zatrudnia na stanowiska nauczycielskie w takim, czy innym wymiarze. Na poszczególnych szczeblach, poszczególne osoby mają swoje kompetencje do podejmowania decyzji, więc takie sugestie mogą być sugestiami, ale nie mogą być wiążące, naprawdę. 

W związku z brakiem dalszych pytań co do przedstawionego projektu uchwały przewodniczący poszczególnych komisji zarządzili głosowania nad jego przyjęciem. Wyniki głosowań był następujące:

	
	„za”
	„przeciw”
	wstrzymujących się”

	Komisja Budżetu i Finansów
	2
	3
	0

	Komisja Społeczna
	3
	2
	1


Projekt uchwały w sprawie przyjęcia statutu związku gmin pod nazwą Związek Gmin Wierzyca przedstawił zebranym Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek.


W związku z brakiem pytań co do przedstawionego projektu uchwały przewodniczący poszczególnych komisji zarządzili głosowania nad jego przyjęciem. Wyniki głosowań był następujące:

	
	„za”
	„przeciw”
	wstrzymujących się”

	Komisja Budżetu i Finansów
	4
	0
	0

	Komisja Gospodarcza
	4
	0
	0

	Komisja Społeczna
	6
	0
	0


W głosowaniach nie brali udziału członkowie Komisji Budżetu i Finansów – Adam Gawrzyał oraz Komisji Gospodarczej – Adam Gawrzyał i Gerard Reimus, nieobecnie na sali w czasie głosowania.
Projekt uchwały w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej Gminy Miejskiej Skórcz na lata 2012-2020 omówiła Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska.


W związku z brakiem pytań co do przedstawionego projektu uchwały, Przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów zarządziła głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem projektu uchwały – 4,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.


W głosowaniu nie brał udziału radny Adam Gawrzyał, który był w tym czasie nieobecny na sali obrad.

Projekt uchwały w sprawie zmian budżetu Gminy Miejskiej Skórcz na 2012 rok bardzo szczegółowo omówili zebranym Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska i Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek.


W związku z brakiem pytań co do przedstawionego projektu uchwały, Przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów zarządziła głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem projektu uchwały – 4,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 1.


W tym miejscu Przewodniczący Mirosław Ossowski poinformował radnych, że otrzymał już rozstrzygnięcie z Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w sprawie skargi Gminy Wiejskiej Skórcz na uchwałę Rady Miejskiej. Jest to rozstrzygnięcie dla nas korzystne. Sąd oddalił skargę Gminy Wiejskiej. 

Radna Barbara Graban poprosiła kierownika ZGM Romana Jerkiewicza, by wyjaśnił radnym sprawy związane z reorganizacją ZGM-u i śmieciami.

Radna Anna Kupczyk pytała, jakie będą ceny za wywóz śmieci, w związku z tym, iż śmieci pójdą teraz do Starego Lasu?


Kierownik Jerkiewicz powiedział, że jeżeli chodzi o odpady, to sytuacja jest dynamiczna. Zbyt późno dotarła do mnie informacja, że ten temat ma być, bo ja bym Państwu taką informację przygotował. Mogę tutaj odczytać, bo nie zdążyłem powielić. Jeżeli chodzi o ZGM, to sprawa gospodarki odpadami dzieli się na dwie części. Jedna część, to działalność zakładu poza Skórczem, a druga, to działalność zakładu na terenie Skórcza. Tą pierwszą część kończymy z końcem grudnia tego roku. Ja sygnalizowałem Burmistrzowi, że dobrze byłoby zamknąć całkowicie tą działalność z końcem roku budżetowego. Stanowisko Burmistrza jest takie, że po nowym roku. Związek jeszcze nie działa, ale jestem dobrej myśli i przypuszczam, że pod koniec I kwartału związek będzie działał i ten nowy system będzie wdrażany. W związku z tym, że od 1 sierpnia br. wozimy odpady do Starego Lasu, to wzrost na samej utylizacji to jest około 38 tys. rocznie. Więcej jak pewne jest więc, że cena odpadów wzrośnie i nie ukrywam, że chcielibyśmy, by to było od października, ponieważ już mamy duże zobowiązania wobec Starego Lasu. Mniej więcej produkuje się w mieście między 80 – 130 ton odpadów, w zależności od pory roku. Średnio około 100 ton. To jest proste do przeliczenia, 275 zł brutto kosztuje 1 tona. Na pytanie Sekretarza Janusz Koseckiego ile tona kosztowała w Linowcu, kierownik odpowiedział, że 200 zł. Radna Kupczyk stwierdziła, że to jest 35% wzrostu ceny. Kierownik Jerkiewicz mówił o tym, że w tej chwili nie ma obowiązku, by wozić do Starego Lasu odpady segregowane, ale docelowo tak będzie i my pewnie po nowym roku też będziemy to robili, choćby z tego powodu, że musimy przeprowadzić dużą reorganizację zakładu. Na pytanie radnej Kupczyk, czy tych odpadów segregowanych nie można dalej sprzedawać, kierownik Jerkiewicz odpowiedział, że można, ale to jest bardziej złożone. Jeżeli muszę skończyć działalność poza terenem miasta Skórcz, czyli zmniejsza mi się budżet o 1/6, to tutaj muszę robić ruchy z etatami. Muszę dokonać redukcji i przewiduje się zredukowanie na koniec tego roku 4-5 etatów z administracji i gospodarki odpadami. Jest sytuacja dynamiczna i tutaj na pewno będą w obecnej sytuacji, kiedy firmy takie, jak samorządowe zakłady budżetowe, nie mogą być zarejestrowane w rejestrach gmin, one zostały przez ustawę ze stycznia ubiegłego roku wykluczone tak naprawdę z tego procesu i w związku z tym, na mnie ciąży obowiązek w porozumieniu z panem Burmistrzem, wygaszenie tego. Na dzisiaj nie ma takiej perspektywy, że te osoby można by wykorzystać, bo są konkretne zapisy, konkretna praca w budżecie miasta. Ja takich zapisów nie widzę. Ja nie mam alternatywy, bo ja nie mogę ludziom na umowach o pracę napisać, może będzie, a może nie będzie wypłaty. To będzie bolesne i trudne, ale innego wyjścia nie będzie. 

Radny Marian Firyn pytał ile jest osób, które mogłyby skorzystać z tego zasiłku emerytalnego, które mają uprawnienia? Kierownik Jerkiewicz odpowiedział, że nikt nie ma takich uprawnień. Co prawda są osoby, które mają 30 lat pracy, ale nie mają jeszcze odpowiedniego wieku. Jeżeli chodzi o cenę za wywóz odpadów, to ja wyliczyłem cenę ekonomiczną, ale po licznych negocjacjach będą bardzo istotne zmiany. Po pierwsze będą to zmiany w harmonogramie wywozów. Będziemy wywozili dwa razy z pojemnika i dwa razy z worków. Teraz można trochę więcej do tych worków włożyć, np. umyte opakowania po jogurtach pozbawione metalizowanego opakowania. Pewne rzeczy Stary Las będzie przyjmował. Im więcej tego wysegregujemy, tym jest taniej. Różnica jest taka, że odpady plastikowe wysegregowane kosztują w Starym Lesie 50 zł za tonę, a pomieszane kosztują 275 zł tona. 

Radna Anna Kupczyk mówiła, że jeżeli do tej pory ZGM sprzedawał plastiki, a teraz ma to wozić do Starego Lasu i płacić za to, to trzeba pozostać przy ich sprzedaży. Kierownik Jerkiewicz odpowiedział, że to nie jest do końca możliwe, bo skoro będą redukcje w zakładzie, to będzie brakowało ludzi. Jeżeli chodzi o ceny, zaznaczyć należy, że do propozycji aneksu zostaną dołączone deklaracja segregacji, instrukcja dotycząca segregowania odpadów i jeszcze harmonogram. Niestety nie możemy półrocznego harmonogramu robić. Jest co miesiąc tworzony nowy harmonogram. Przy założeniu, że obywatel złoży deklarację, że będzie segregował, to będzie kwota 40 zł netto za miesiąc. Jeżeli ktoś nie złoży deklaracji, to będzie to kwota 54 zł netto na miesiąc. To jest różnica, która ma zachęcić do segregowania. Z przykrością muszę powiedzieć, że nie damy rady 4 razy wywozić niesegregowanych, bo ta kwota musiałaby być zdecydowanie większa. Musimy segregować i to mocno, by w tych cenach się utrzymać. 

Radna Kupczyk zauważyła, że przy 35% podwyżki za odbiór śmieci w Starym Lesie, ZGM chce podnieś po przeszło 100% opłatę za wywóz śmieci. 


Kierownik Jerkiewicz przypomniał, że to pewnie jest na 2-3 miesiące, a później związek powie ile mieszkańcy będą płacić. Każe pewnie może kupić większe pojemniki, na co radna Kupczyk powiedziała, że tego w tej chwili kierownik jeszcze na pewno nie wie. 

Przewodniczący Ossowski pytał o to, że jeżeli ta zmiana miałaby obowiązywać od 1 października, to jest mało czasu na dostarczenie aneksów. Kierownik potwierdził, że to jest bardzo mało czasu, a Burmistrz przypomniał, że jest miesięczny okres wypowiedzenia. Kierownik Jerkiewicz stwierdził, że najpierw wszyscy przesuwają, bo to jest trudny i ciężki temat, a później zakład ma to finansować. Była mowa o tym już w sierpniu. My możemy to wprowadzić od listopada, ale proszę mnie później nie pytać, skąd są te straty. 

Burmistrz powiedział, że w porządku obrad jutrzejszej sesji jest punkt, w którym kierownik przedstawi sytuację zakładu w dziedzinie gospodarki odpadami i wtedy będzie czas na stosowne pytania. Został również zaproszony na sesję pan Wojciech Pomin, który do niedawna był wiceprezydentem Starogardu Gdańskiego, a obecnie jest pełnomocnikiem Prezydenta Starogardu Gdańskiego do powołania związku gmin. Można powiedzieć, że on w tej chwili jest najbardziej zorientowany w tej problematyce. On również będzie do Państwa dyspozycji. Ja również ze swej strony przedstawię Państwu obszerną informację o tych nowych uregulowaniach prawnych. Zresztą o tym była już mowa. Część z Państwa była na wizycie w Starym Lesie, gdzie prezes Kołakowski również prezentował te nowe rozwiązania prawne. Jednak dla formalności jeszcze raz je Państwu zaprezentuję. Ten czas tej rewolucji śmieciowej, która tak w pełni wejdzie w życie 1 lipca przyszłego roku, nieuchronnie się zbliża. Musimy się do tego właściwie przygotować. Cały czas mam nadzieję, że większość tych zadań przejmie i będzie prowadził związek gmin. Nas to, co może w tej chwili najbardziej dotknąć, to to, że nasz ZGM, jako zakład budżetowy, za którego działalność i kondycję finansową odpowiada budżet miasta, świadczy usługę w zakresie wywozu odpadów komunalnych. To będzie strata rynku usług dla ZGM, strata działalności, która do tej pory jakoś się bilansowała. Jeżeli były coroczne sprawozdania z działalności zakładu, to na tej działalności gospodarki odpadami zakład w miarę wychodził. Czas prowadzenia działalności w tym zakresie w zakładzie się kończy. Zostało kilka miesięcy w tym roku, gdzie zakład będzie prowadził tą działalność na zewnątrz, ale już również w okrojonym zakresie, a jeżeli będą podwyżki w Skórczu, to również nie wiemy, ilu podpisze aneksy, a ilu nie podpisze. Na korzyść zakładu jest to, że inne firmy świadczące te usługi są droższymi firmami. 

Kierownik Jerkiewicz poinformował, że ZGM jako pierwszy ogłosił podwyżkę cen na zewnątrz, a Starkom zrobił to zdecydowanie później. Na 500 umów 10% definitywnie zrezygnowało z podpisania aneksu, natomiast po ogłoszeniu podwyżki przez Starkom cześć z tych osób chciałaby wrócić, ale my już nie przyjmujemy. Mimo, że to jest opłacalne, ale ja muszę mieć wzgląd na to, że ja muszę wygasić tą działalność. Do końca roku świadczymy usługi. Sekretarz Janusz Kosecki mówił o tym, by tych powracających wziąć do końca roku. Jednak pan Jerkwiewicz stwierdził, że jak się mówi, że do końca roku, to jest kilka osób, które się na to godzą, ale są też takie, które mówią, że nie. Kierownik mówił również o tym, że zdecydowana część mieszkańców miasta aneksowała już umowy na wywóz niesegregowanych dwa razy w miesiącu, ponieważ jak segregują, to do tego kosza zmieszanego trafia znacznie mniej. My wychodzimy im naprzeciw i teraz będziemy wywozić tylko dwa razy w miesiącu. 

Przewodniczący Ossowski stwierdził, że ta cała rewolucja odbije się na naszych lasach, co potwierdziła radna Anna Kupczyk. 


Kierownik Jerkiewicz mówił o tym, że Burmistrz zobowiązał go do tego, by do momentu rozpoczęcia działalności przez związek gmin, który przejmie całkowicie gospodarkę odpadami, by część pracowników, która pozostanie świadczyła te usługi, ale tylko na terenie miasta Skórcz. Już poza terenem nie, więc musi być grupa ludzi zdecydowanie mniejsza. Muszę jednak powiedzieć, że niesie to za sobą inne konsekwencje, ponieważ brak środków obrotowych, spowoduje po pierwsze spadek zatrudnienia, po drugie wyklucza niektóre działalności, które są w tej chwili, np. ogrzewanie, gdzie trzeba na 30 dni wyłożyć za 6 tys. litrów oleju. Tego zakład już nie będzie mógł robić, bo nie będzie miał takich możliwości finansowych. W następnym etapie przyszłego roku. Jeżeli nie będzie odpadów, nie będzie aut, nie będzie sprzętu, nie będzie akcji zimowej. To spadnie na gminę i będzie to musiała zorganizować w inny sposób. To ma takie konsekwencje kroczące. 

Radna Kupczyk pytała czy może być tak, by inna firma rozdała mieszkańcom Skórcza worki i zbierała plastiki za darmo, by sobie to sprzedawała i na tym zarabiała, a ZGM nie ponosiłby kosztów tego zbierania i płacenia za to w Starym Lesie, na co kierownik Jerkiewicz odpowiedział, że może tak być. Radna zaproponowała więc, by takiej firmy poszukać. 


Kierownik Jerkiewicz wyjaśnił, że na razie ZGM zbiera te wysegregowane odpady od mieszkańców, a zysk z przekazania ich do recyklerów zmniejsza koszty funkcjonowania tego działu w zakładzie.

Radna Anna Kupczyk pytała Burmistrza czy krawężnik przy wjeździe na targowisko zostanie obniżony, ponieważ w tej chwili jest tak, że z jednej strony jest dobrze, a z drugiej strony jest bardzo wysoko, że to na pewno powinno być poprawione, ponieważ jest niezdrowe dla samochodów. 

Burmistrz Ryszard Dąbek powiedział, że to było zauważalne już na etapie realizacji. Tam było tak, że tam robiły dwie firmy, każda z innej strony i w pewnym momencie tam nie zagrało i jest jak jest. Jednak Anna Kupczyk nalegała, by to poprawić, na co Burmistrz odpowiedział, że jeżeli będzie to poprawiane, że nie w tym roku. 

Radny Adam Gawrzyał pytał o to, jak dojść do boiska do gry w kosza w Parku Miejskim? Dlaczego tam nie ma żadnego chodnika, by tam dojść. 


Burmistrz wyjaśnił, że rzeczywiście może to jest niedopatrzenie projektanta, który zaprojektował tak, jak zaprojektował. Tak samo zresztą jest jeżeli chodzi o boisko do siatkówki plażowej. One są po prostu w terenie zielonym. W tej chwili rzeczywiście jest tam wszystko rozjeżdżone, ale trwa rekultywacja. Tam będzie zielona trawa, która jak się zakorzeni, to będzie koszona regularnie i będzie murawa, będzie można przejść. Możemy rzeczywiście pomyśleć, by tam poprowadzić alejki, ale nie w tym momencie, ponieważ cały czas budowa jest w toku. Wykonawca realizuje to zgodnie z projektem, z małymi poprawkami w międzyczasie, a ja nie ukrywam, że pewnie w przyszłym roku trzeba będzie znaleźć jeszcze środki na park, żeby pewne rzeczy poprawić, które dopiero teraz są widoczne. 

Sekretarz Janusz Kosecki powiedział, że nie jest do końca przekonany, czy takie rozwiązanie jest dobre pod względem bezpieczeństwa, np. przy boisku do piłki siatkowej, gdzie młodzież gra, rzuca się, czy takie betonowe dojścia są dobrym rozwiązaniem. Murawa byłaby bardziej bezpieczna. 

Radny Adam Gawrzyał pytał czy na ul. Starogardzkiej będzie robiony jakiś chodnik, ponieważ ludzie się burzą, że chodnik został zdjęty, a nowego nie widać. Burmistrz wyjaśnił, że gdyby nie miał być robiony, to stary nie zostałby zdjęty. Kiedy mówiliśmy o tej inwestycji na zebraniu z mieszkańcami ul. Starogardzkiej, mówiłem wyraźnie co jest w zakresie zadania, czyli kanalizacja sanitarna, sieć wodociągowa, nowy asfalt i nowy chodnik. Udało nam się jeszcze dodatkowo zrobić kanalizację deszczową, czyli coś więcej niż miało być. Zadanie powinno być zakończone do 10 listopada, ponieważ wykonawca wystąpił o przedłużenie terminu realizacji tego zdania właśnie ze względu na dodatkowe prace przy remoncie instalacji burzowej. Jest zgoda. Do 10 listopada powinni skończyć wszystko. 


Radny Gawrzyał pytał Burmistrza czy był przy budynku, gdzie mieszka Halina Bukowska, tak jak zgłaszał, że tam są uwagi co do studzienki. Burmistrz odpowiedział, że był zobaczyć, jednak z nikim nie rozmawiał. 


Radny Gawrzyał pytał jeszcze o ul. Nowy Świat, czy to prawda, że po stornie pana Franka Mielewskiego nie będzie nowego krawężnika. Radny stwierdził, że chodnik mógłby być nawet zrobiony później, ale chociaż krawężnik powinien być położony teraz, przed wylaniem nowego asfaltu. Jak to będzie wyglądać. 

Burmistrz Ryszard Dąbek powiedział, że chciałby się cofnąć do wypowiedzi rannego Pietrzykowskiego, który mówił, że pewne zadania mogą być wykonane później, a coś innego jest ważniejsze w tym momencie. Ja nie mogę zlecić zadania, jeżeli nie mam środków. Mogę realizować tylko to, na co mam zabezpieczenie w budżecie. To jest tzw. krótka kołdra. Ja proponuję pewne propozycje działań oszczędnościowych, a państwo nie chcecie ich przyjmować, a zapotrzebowanie jest duże. 
Radny Gawrzyał pytał, jak to będzie wyglądać? Jak z jednej strony będzie, a z drugiej nie. Radny Krzyżanowski mówił, że jak zaleją, to później można obciąć i zrobić nowe krawężniki i chodnik jak będzie kasa. 
W związku z brakiem dalszych spraw do omówienia, przewodnicząca Barbara Graban zakończyła wspólne posiedzenie komisji o godz. 19.15. Po zakończeniu wspólnych obrad, dalszą część posiedzenia kontynuowała Komisja Gospodarcza. Protokół zawiera 22 ponumerowane strony maszynopisu i 1 załącznik.







       Przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów
     Barbara Graban
Protokolant: Iwona Dembska
Skórcz, dnia 20.09.2012 r. 
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